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M u s i m y  z w y c i ę ż y ć !
C i, k tó rzy  tw A rd zą , iż pokój W ersalsk i zakończył w ojnę  św iatow ą — 

m ylą się., m ylą się trag iczn ie . C i, k tó rzy  sądzą, iż pokój W ersa lsk i spowo­
dow ał p rzerw ę w ojny św iatow ej —  łudzą się, łudzą boleśnie.

P o k ó j W ersa lsk i by ł początkiem  W ojny  Św iatow ej, początkiem , k tó  
reg t p rzedw stępne okresy  ro z w ija ją  się obecnie, choć szary  naw ał sp raw  
codziennych u k ry w a  przed  r.aszerm oczyma ich  ja sk ra w ą  oczywistość.

W yslarezy  popatrzeć uw ażnie  na m apę E u ro p y , w ystarczy  rozejrzeć 
się w ekonom iczno-politycznych stosunkach  św iatow ych ,ttw  k rzy żu jący ch  
się, n ieedw oła lu ie  sprzecznych, lin jach  narodow ych i państw ow ych in te­
resów, by u w y p u k liła  się i n a rzu c iła  przem ożnie św iadom ość, iż ludzkość 
rozgryw a w laśm e w aln ą  o a ta iję . b a ta lję  od w yników  k tó re j, zaw isa los 
i b y t państw  i narodów .

jjł$5fclud jjolski sam  m usi w ykazać sw oją zdolność 'o rg an izacy jn ą , bo 
żadna s iła  z zew nątrz  n ie  może m u je j na rzu c ić" , oto były pierw sze, n ie ­
m al, słowa K o m endan ta , po p rzy b y c iu  z M agdeburga , p ierw sze p rzy k aza­
nie, z kt.órem zw rócił się do N aro d u . U zu p e łn ia  je  p roste, jasne , a jak ież  
w ie lk ie  w sw ej lap idarności ośw iadczenie wodza zw ycięsk iej E u ro p y  —  
M arszałka  F ra n c j i ,  A n g lji  i P o lsk i —  F o ch £a: ,

'Aj,'Ze. w szystkich  w ad jedna jest jeno h ań b iącą : bezczynność".
A tą  bezczynnością, w łaśn ie , tym  skners tw em  pom ysłu  i w y siłk u , g rze­

szym y n a jb a rd z ie j, i z n ie j to, w łaśn ie , rodzi się, u ta jo n e j, nierozbudzo- 
nej mocy po lsk iej a p a tja  i bezsiła, z k tó re j w yw odzi się, z ko lei, b ra k  w ia­
ry  -w siebie, b rak  prześw iadczen ia  o potędze i sile  w łasnego p lem ien ia .

'jj.Baron B u d b erg  —  tw ie rd z ił o sw ym  m ir is trz e  sp raw  zag ran iczn y ch  
car A lek san d er I  —  czeka zawsze rozkazu , by m yśleć" —  m y ró w rież , 
w p rz y g i 'la ta ją c e j w iększości w ypadków , czekam y im p u lsu  z zew nątrz , by 
dzi°łaó. W  zm ag an iu  się z życiem  czy z w rogiem , n a jp ó źn ie j sięgam y do 
najpo tężn ie jszych  resursów , do najw iększego  zb io rn ik a  s iły  — : do sam ego 
siebie. I  dla tego życie, k tó re  m a w szystkie uśm iechy  d la  zdobywców, do 
nas —  zb y t często —  w y k rzy w ia  się cudacznie.
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K to  zdecydow ał się w alczyć —  s ta je  na drodze do zw ycięstw a, —  kto  
p o d ją ł w alkę z g łęboką w ia rą  w zw ycięstw o —  ten  w y g ra ł spraw ę w po­
łow ie p rzy n a jm n ie j.

E flro p a  w alczy - - ' . n a r o d z i  państwra św ia ta  zm ag a ją  się z sobą. W  n a ­
w ale codziennychjfzdarzeu-, —  m asku jących  swą szarzyzną ogrom  b o ju ’ —  
zbliża się .dzień w a ln e j rozpraw y. Od duchow ej s iły  od w oli zw ycięstw a, 
od mocy wdarć w  siebie, zależy los nasz.

Ozeka nas..w alka, od k tó re j n ik t nas n ie^zdoła uchronić.
A m y m usim y  zw yciężyć!

Prawo zwycięzcy*)
n i .

■ĄW-ifiłor dabii leges 
Serca mężczyzn.

„W ięcej jest ludzi pob itych  pps&z 
sam ych siebie —  stw ierdza  F o rd , —  
ni:ż rozb itych  przez rzeczyw iste n ie ­
pow odzenia^, —  je s t1- to p raw d a  tak 
oczyw ista, ta k  rzucająca  się w oczy, 
iż trzeba  ją  pow tarzać! p ray  
każdej okazji, by p rzen ik ła  w reszcie 
do świadom ości lu d zk ie j, a p rzesta ła  
być czem ^ w ro d za ju  m onotonnej, w 
tem  sam em  m iejscu  zam ieszczanej R e ­

klam y, rek lam y .napo tykanej trik 
często i tak  stałe,1, że ją  p rzesta jem y  
w idzieć i odczuwać. S k a rg a  je s t; p ra ­
wie'. zawsze policzkiem  w ym ierzanym  
-saniem u sobie. S k a rg a  bezcelowa —  
a 9/10 sk a rg  jbst bezcelowe —  poniża 
duszę, p on iew iera  serce i h ańb i w szech­
św iat.

P o lsk a  po trzeb u je  m ężczyzn i 
p rzedew szystkm m , a nadew szystko 
mężczyzn. M ężczyzn u k u ty ch  na  wzór 
W ash ing tona , D ąbrow skiego  i P i ł  
sudsk iego , m ężczyzn, dla k tó ry ch  „n ie ­
pow odzenie je s t ty lk o  sposobnością 
do in te lig en tn ie jszeg o  rozpoczynania 
nanowodd (F o rd ). P o lsk a  po trzebu je  
mężbzyzn -— m ężczyzn w  p e łn i i-tego 
słowa, znaczenia —  a ju ż  d rugorzęd ­
ną rzeczą je s t ja k ie m u  zawodowi po­
św ięcił się m ężczy zn aS jak ie  zajm uję, 
w życiu  stanow isko. P oko len ie  n a ­
sze, w yehow ane w n iew oli, spaczone 
zostało w z a ra n iu  ta n im , tk liw y m , 
cknym  sen tym enta lizm em . P rzeży w ­
szy ka tu sze , lubow ało się w ich roz-

*) P*tm Nr.Nr. 1 i 2 Narodu i Wojska.

pam ię ty w an iu , hodu j jc w sobie dzi­
w aczny k u lt  c ie rp ien ia  i o fia ry , jako 
o d k u p ien ia  czy w zruszan ia  m ożnych 
św iata . M iast im ponow ać —  w olało 
żebrać. Z n a jboga tsze j sk arb n icy  dzie­
jów w łasnych , w ybrało  n ie  ru b in y  
owocnie p rze lan e j k rw i. n ie  d jam enty i 
dzieł dokonanych, a m ętne p ere łk i 
c ie rp ień , k lęsk  i porażek.

T en  sw oisty  k u lt  zacności, m m  
sto k u ltu  m ęskiego h a r tu  i tw órczoś­
ci g en j uszu, to lubow anie  się w zac­
ności zw yciężonej, a n iek ied y  m ałej, 
zam iast w zacności jak  stal h arto w ­
n e j a zw ycięsk ie j, odbiło się na psy 
c h :,<s!gśflpolskiej w spółczesnego i m in io ­
nego pokolenia. W ychow ało p łacz li­
w ie - sen tym enta lne/p  ciskające  swia- 
,tu  w oczy o trzym ane zn iew ag i, p ró ­
bu jące  ;pouiesionem i c ie rp ien iam i 
wzrąiszyć. a przez w zruszenie  w yże­
b rać, b a b y 'w  spodniach , mias^! w ład ­
czych, zdobyw czych m ężczyzn

Serca m ężczyzn —  oto lek na 
w szystk ie n iedom agan ia  P o lsk i.

Serca m ężczyzn...
AM dżczyzna może się d ługo w ahać

i d ługo cel swój w ybierać, w ażąc w 
swem* sercu , wszystkie,', za i przeciw , 
lecz raz w yb iaw szy , idz ie ijn ie  zraża jąc  
■się niczem , p am ię ta jąc , iż p in ieina 
w sty d u  w uczciw em  niepow odzeniu , 
w stydem  jes t bać się < n iepow odzenia ' 
(F o rd ). M ężczyzna n ie  zna opuszcze­
n ia  rąk , beznadziejnego  ,‘piie udało się., 
t ru d n o 1', m ętnego „jakoś to będzie". 
M ężczyzna g d y  chce, w ie czego chce 
i czem u chce, a chcąc, dąży i um ie dą-

ffi- . ■M ężczyźnie , obce jest chow anie 
się przed  czynem , obawa odpow ie­
dzialności, w ygrzew am e się w pie- 
rzynce m ilczącego obserw ow ania:
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„ trzeba  p rag n ąć  odpow iedzialności,' 
d la tego  wszędzie** sobie z a p e w n ić 'in i­
c ja ty w ę11 (Fochę). M ężczyzna rafkiiiffi 
dzieła. M ężczyzna p ra g n ie  dokony­
wać, torow ać nowe szlaki. W oli być 
w ie lk im  w  m ałym  zaw odzie, w ielk im  
n a  m ałem  stanow isku , n iż  m ałym  na 
w ie lk ie j placówce. M ężczyzna n ie 
zdolen jest p a trzeć  obojętn ie, czy o* 
g ran iczać  się do żalów, g d y  w idzi zło 
n a jm n ie jsze . Żyw iołem  jego jest ak 
cja  —  zm agan ie  się z w rogiem  jest 
m u  życiem  i rozkosząjtzaś w rogiem  
jes t każde zło, k tóre  szkodzi m u  lub 
n a ru sza  jego e tykę , czy dobro ogółu. 
B ow iem  m ężczyzna w ie, czu je  i rozu­
miej"! że nie ży je  życiem -oderw anem . 
lecz jest n ik łą  cząsteczką o lbrzym a—  
n aro d u , n ik łem  kó łk iem  n a jd roższe j 
m u  m aszyny  —  w łasnego p ań s tw a .'

A le św iadom ość-' te j zależności, 
te j  nik łości w  obliczu św iętego ol­
b rzym a —  n aro d u , n ie  prow adzi do 
podłej sam oobrony w  postac i: „cóż ja  
jeden poradzę". M ężczyzna w ie, iż 
w y n ik  ogólny —  to sum a poszczegól­
nych w ysiłków , m ężczyzna pam ię ta  
słowa N apo leona: „N ie  lcg jo n y  rzy m ­
skie zdobyły  G alję , ale C ezar. N ie  
żołnierze k a r ta g iń sc y  w zbudzili trw o ­
gę w  B zym ie, ale H a n n ib a l. N ie  fa ­
lan g a  m acedońska d o ta rła  aż do In -  
d ji, ale A leksander. To F ry d e ry k  I I  
przez siedem  la t  b ro n ił P r u s  p rzed  
trzem a n ajw iększem i po tęgam i E u ro ­
py , a n ie  żołnierze p ru scy " . P ra w d z i­
wa jed n o stk a  je s t po tęgą, „zdecydow a­
n y  człow iek —  m ów ił Ford  — uzy­
skał moż^. p raw ie  w szystko, czego po­
żąda". T rzeba  ty lk o  chcieć” , chcieć i 
um ieć chcieć.

A le od tego jest w łaśn ie  —  m ęż­
czyzna.

M pżczyźnie obcą je s t bezczyn 
ność, poza chw ilam i nieodzow nego 
w ypoczynku. „Życie n ie  jest posto­
jem  —  jest podróżą" (F o rd ), k to  stoi 
w m iejscu , sam się cofa i zaw adza in ­
nym . M ężczyzna zdąża —  w ie on, iż 
jego zadan iem  u staw iczn ie  p rz y b li­
żać p rom ienn ie jsze  lepsze ju tro , dla 

^siebie, dla swoich, dla swego N arodu ," 
dla ludzkości całej.

M ężczyzna zna, rozumie, i kocha 
życie, w ie, iż dzień  k ażd y  m a swoje

w ym agan ia . N ie  znosi on sko rupy , 
m artw o ty  i bezm yślnego p o w ta rzan ia  
s ta ry ch  błędów. K ażd y  dzień dz is ie j­
szy je s t m u  lekcją  życia, 'z k tó re j czer­
p ie  n au k ę  na  dzień ju trze jszy . N ie  
w stydzi się n au k i i zm ian. „K to  ta k  
zaskrzepł, iż n ie  może się zm ieniać, 
ju ż  n ie  ży je  i tego pogrzeb je s t ty l­
ko d robnym  szczegółem " (F o rd ). 
M ężczyzna jak n a  .* rzadziej mówi „zro­
b ię "  —  a jaknajczę.ściej „zrobiłem 1'.. 
J e s t chłodny. Z rów now ażony. B u rze  
chowa na w ew n ątrz , p am ię tn y  n a u ­
k i C lausew itz ‘a : „duch  pełen  lia r tu , 
to  b y n a jm n ie j n ie  ten , k tó ry  zna ty l­
ko w zruszen ia , ale ten , k tó rego  n a j ­
siln ie jsze  w zruszen ia  n ie  w y trąca ją  
z rów now agi".

N ieustęp liw ość^jjb ru talność, nie- 
w yrozum iałość n ie  są cecham i męż­
czyzn. Są to  jed y n ie  im itac je  w oli, 
im itac je  złego g a tu n k u .

H asłem  m ężczyzny jest F o rdow  
sk ie: ,w stań  i w alcz. Ja łm u ż n a  dla 
n iedołęgów ".

M ężczyzna m a sw oje dzieło i je ­
m u oddaje  lw ią  część sił i zapału^ N ie  
p o zo sta rie  n ig d y , jed n ak , obojętnym  
na  żadną pożyteczną p racę  do k tó re j 
dla dobra swoich i swego N aro d u , 
może się p rzyczynić . M ężczyzna um ie 
kochać i um ie n ienaw idzić . N ie  um ie 
i n ie  znosi jednego : ckliw ego sen ty ­
m en ta lizm u  i pustego  frazesu . Zna 
uczucie —  obcą m u  jest s taro p an ień - 
ska uczuciowość. J e s t  silny . dobyw- 
czy. S pokojny . Może zg inąć  —  n ie  
poddaje  się n ig d y .

Serca m ężczyzn, to gleba n a  k tó ­
re j rosną przecudne serca wodzów.

E.

  I

Służba °olsce.
i i .*)

A*- te raz  zobaczm y, jak  się ta  sp ra ­
wa p rzed staw ia  w  R osji Sow ieckiej. 
P ó łn o cn y  nasz sąsiad dąży do całko­
w itego  zuży tkow ania  ludzk iego  m a­
te r ia łu  m ęskiego dla celów w o jen ­
nych. T eore tyczn ie  sp raw a została w

Patrz Nr. 6 Narodu i Wojska.
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ten  sposób postaw iona przez d ek re t 
C en tra ln eg o  K o m ite tu  W ykonaw cze­
go i R a d y  K o m isa rzy  L udow ych z 
d n ia  8. V I I I .  1923 r. w  sp raw ie  przy  
sposobienia w ojskow ego m as p racu  
jących , k tó ry  to d ek re t re g u lu je  za­
razem  sp raw ę tw o rzen ia  dyw izy j te ­
ry to r ia ln y c h  (m ilicy jn y ch ), i stanow i 
p ierw szy  k ro k  do postaw ien ia  całe j 
ludności m ęskiej pod b ron ią . C harak  
te ry z u je  ca ły  system  okoliczność, że 
przysposooien ie  w ojskow e n ie  jest, 
ja k  g d z ie in d z ie j, zależne od w olnej 
woli jednostek , lecz je s t obowiązko­
we  i że obow iązkow i tem u  pod legają  
ty lk o  m asy p racu jący ch . W ładze so­
w ieckie zap ew n ia ją  sob’e przez to  już  
z gó ry  u trzy m an ie  w  a rm jt ch a ra k te ­
ru  d y k ta tu ry  p ro le ta r ja tu .

P rzysposob ien ie  w ojskow e obowią 
żu je  m łodzież z chw ilą  dojścia do la t 
16-tu. W ted y  zaczyna się dla mło­
dzieńca okres d w u le tn i szkolenia  
w stępnego przdpoborow ego, ale jesz­
cze n ie  wojskow ego. O dbyw ane w  tym  
okresie ćw iczenia trw a ją  ogółem  160 
godzin  czyli 4 tygo d n ie , i m a ją  na  ce­
lu  rozw in ięcie  pew nych  w artości f i ­
zycznych i psychicznych  oraz zaszcze­
p ien ie  m łodzieży pew nych  zasad, m a­
jących  zastosowanie w późnie iszej 
służbie wojskow ej.  C hodzi tu  o p rz y ­
stosow anie o rg an izm u  przyszłego żoł­
n ie rza  do w aru n k ó w  służby w ojsko­
w ej, w yro b ien ie  w  n im  s i ły  woli, od­
w agi, z im n ej k rw i,  w y trw ałości, kar­
ności w  szyku , zbiorow ych dzia łań , 
um ieję tności chodzenia i b ieg an ia , 
przezw yciężan ia  przszkód i t. p. Z 
chw ilą  ukończen ia  18 la t, m łodzież 
zaczyna 2-gi d w u le tn i okres szkole­
nia przedpoborowego,  k tó ry  nosi już  
c h a ra k te r  w ojskow y. Ć w iczenia 
odbyw ane w  ty m  okresie  trw a ją  ogó­
łem  60 dn i po 7 godzin  dzienn ie , czy­
li razern 420 godzin

W yszkolen ie  na ty m  sto p n iu , jak  
i na poprzedn im , odbyw a się zazw y 
czaj na p u n k tach  szkolnych, k tó re  
is tn ie ją  w m iastach  i po w siach. K aż­
dy  p u n k t przysposobien ia  w ojskow e­
go ob słu g u je  k ilk a d z ie s ią t do 200 o- 
sób, a odległość jego od n a jb a rd z ie j 
oddalonej m iejscow ości re jo n u  n ie  
ma być w iększa, jak  15 k im . .Jeden

in s tru k to r  w ojskow y p rzy p ad a  n a  10 
osób, in s tru k to r  p o lilyczny  na  50 o- 
sób ćw iczących P u n k ty  szkolne m u 
szą m ieć dostateczną ilość pomieszczeń 
dla in s tru k to ró w  oraz d la  ćwiczących. 
W sąsiedztw ie p u n k tu  szkolnego zn a j 
d u je  sie pole ćwiczebne, boisko, strzel 
n ica , p lac sapersk i, m agazyn  na  sprzęt 
y^ojskowy oraz św ie tlica , zw ana „kra- 
sn y j ugołok“ , służąca do p row adzen ia  
p racy  ośw iatow ej i politycznejagoraz 
do ag itac ji. T en  sposób szkolenia n a ­
zyw a się pozaw ojskow ym  i polega na 
pow oływ aniu  uczących sie na  k ró t­
k ie , k ilkodn iow e zb ió rk i, dokonyw a­
ne na p u n k ta c h  szkolnych Do m ło­
dzieży szkolnej system  ten  stosowran y  
je s t z tem  jeszcze udogodnien iem , że 
zajęcia odbyw ają  się w  godzinach 
pozaszkolnych. Ćw iczący na p u n k ­
tach  szkolnych p ro w ia n tu ją  się sam i.

P rzysposob ien ie  w ojskow e t r y ­
bem  w ojskow ym  polega na  szkoleniu 
pew nej k a te g o rji osób w  m ie jscu  po­
sto ju  danych  jednostek  bojow ych, co 
d a je  możność w y k o rzy sta r ia p rzy  
ćw iczeniach w szystk ich  środków  i u 
dogodnień, jek iem i stacjonow ana tam  
jednostka  w ojskow a rozporządza. P rz y  
szkoleniu try b em  w ojskow ym  uczący 
się idą  na zap ro w ian to w am e skarbo­
we. SzkolenicĆ jazd y  i specja lnych  ro ­
dzajów  b ro n i (a r ty le r j i ,  w ojsk  inż.- 
techn icznych , kolejow ych, p ancernych  
i łączności)H ze w zględu na sp rzęt wo­
je n n y  i m a te r ja ł koński, odbyw a się 
zawsze try b em  w ojskow ym , t. j. w ko­
szarach  w ojskowych.

U kończyw szy 20-sty rok życia 
m łodzież s ta je  do p rzeg ląd u  rewizjąj 
nego,': k tó ry  w ydzieli z n ie j część do 
służby w  a rrn ji czy n n ej na  dw a la ta . 
P o  ukończeniu  służby rezerw iści po­
d leg a ją  p r z e s k o l e n i u  wojskowe­
m u, do k tó rego  mogą być  pociągani 3 
razy  przez ca ły  czas pozostaw ania w 
ew idencji w ojskow ej, każdorazow o na 
m iesiąc.

O byw atele , k tó rzy  osiągnęli wi sk 
poborow y i n ie  zostali zac iągn ięc i do 
rzeczyw istej służby  w ojskow ej w  sze­
regach  a rm ji i flo ty , jako  też obyw a­
te le  starszych  roczników , k tó rzy  dla 
jak ichko lw iek  powodów n ie  o trzy m a­
li w yszkolen ia  w ojskow ego, podlega-



Nr. 7 N A E Ó I )  I  W O J S K O 5

ją  p rzysposobien iu  w ojskow em u w o- 
k resie  5-cioletnim . Są oni pociągan i 
k ilk a k ro tu ie  do ćw iczeń; trw a jący ch  
łącznie 8 m iesięcy.

N ad m ien ić  należy , że w szyscy o- 
byw atele, podlega jący  vyszkoleniu 
w ojskow em u, przez cały czas ćwiczeń 
zachow ują zajm ow ane posady i p rzy ­
w iązane do n ich  w ynagrodzen ie .

W ojskow ość posiada sw oje w łas­
ne szkolnictw o specjalne. M łodzież, 
k tó ra  p rzeby ła  p ierw szy  p rzedw stęp ­
n y  stop ień  w yszkolen ia  przedpoboro­
wego, a w ięc 18-sto letn ia, skoro po­
siada  pew ien  cenzus naukow y, od­
znacza się zdrow iem , rozw ojem  fizycz­
nym  i zdolnościaim  jes t p rzy jm o w a­
na  na  roczny k u rs  do szkól sp ec ja l­
nych, jako  to strzeleck ich , a r ty le ry j­
sk ich , in ż y n ie ry jn y c h , szkoły w ojsk 
kolejow ych, w ojsk  autom .-m otocykl., 
lo tn iczych  i in nych . /U czniow ie ty ch  
szkół, k tó rzy  po ro k u  w ykażą się 
dostatecznm i postępam i. o trzy m u ją  
św iadectw a z ukończeń a szkoły,, co 
zw aln ia  ich ju ż  od odbyw an ia  w o j­
skowego w yszkolenia 2 okresu, t. zw. 
przedpoborow ego, d a je  im  możność 
w stąp ien ia  do odpow iedniego ro­
d za ju  b ro n i, lub  do in n y ch  szkól w oj­
skow ych. P rzez  czas uczęszczania do 
tych  specjalnych  szkól w ojskow ych, 
m łodzież n ie  je s t oderw ana od sw oich 
zajęć n o rm alnych , a w ięc może uczę­
szczać do fa b ry k , p racow ać w b iu rach , 
uczyć się w zak ładach  naukow ych 
ogólnych.

T ak i sjrstem  obow iązkow ej służby 
w ojskow ej, o p a rte j na przym usow em  
przysposob ien iu  w ojskow em  ludności, 
u jm u ie  sp raw ę ra d y k a ln ie , i n ie  jest 
stosow any w żadnem  innem  p aństw ie . 
T eo re tyczn ie  pozw ala on dać ca łej 
ludności m esk ie j w yszkolenie w ojsko­
we (za w y ją tk ie m  obyw ateli, pozba­
w ionych zaszczytu !# lużby  w ojskow ej, 
k tó rzy  odbyw ają służbę w  oddziałach 
roboczych, pornocniczych).

(D . c. n.)
A dolf  Rondthaler  

D yr. (rim n . Im . M . I łe ja .

Pięść i prawo.
i i i .*)

(Dokończenie):  
v a • '.0>'\ c ' .;so • 1

A n a lizu jąc  sk ładnik  ± psycholo­
g iczne zw ycięsk ie j w oli, chciałem  po- 
p ro s tu  u p rzy to m r ić stotne podstaw y 
w a lk i w szelk iej —  czy to  będzie w al­
k a  in d y w id u a ln a  —  o sw oje ducho­
we, czy m a te r ja ln e  dobra, czy w alka  
społeczna o zw ycięstw o te j  czy in n e j 
idei.

W ykazane podstaw y są is to tn ą  
osnową, są fak ty czn ą  tre śc ią  i is to tą  
—  resz ta : sp rzy ja jące  w a ru n k i, ze­
w nętrzna  ak c ja  pom ocnicza, n a s tró j 
p rzec iw n ik a  tp. są jeno, albo okolicz­
nościam i u ła tw ia jącem i, w y n ik , zwal- 
n ia jącem i od ostatecznego n ap rężen ia  
woli w alczącej lub  w reszcie zew nętrz- 
nem i k u l 's a m i ro zg ry w an e j a k c u , 
b lich trem , pozorem , m aską, sk ry w a­
jące isto tn e  oblicze czynu.

W ola zw ycięstw a, N its c h e o w s k i« 
„w ill zum  M ach t“ oto p raw dziw a oś 
dziejuw ego koła.

W y ro b ien ie  te j psychologicznej 
w oli, duchow ego ośrodka, k tó rego  n ie ­
odzow ną sk o ru p ą  je s t zw ycięski czyn, 
stanow ić m u :i ted y  p ierw sze zad an ie  
s fe ry  czy w ars tw y  w y staw ia jące j żą­
dan ie , dom aga jąc j się uw zg lędn ien ia  
sw ych postu latów , sprzecznych za­
zw yczaj z w y -  a c ń o w a n i e m , czy in te ­
resem  przeciw nego  u g ru p o w an ia .

W raca jąc  obecnie do p ie rw o tn e ­
go założenia n in ie jszeg o  s z k i c u , do 
zagadnien ia*  „pięści i p ra w a “ m u si­
m y n ieodw ołaln ie  dojść do w yw odu, 
iż zag ad n ien ie  to  fak ty czn ie  n ie  is tn ie ­
je. P ra w o  —  jako  „poczucie prawne** 
je s t uśw iadom ionym , m n ie j lub  w ię­
cej, sam em u sobie in s ty n k te m  sp ra ­
w iedliw ości i słuszności, bez san k c ji 
n o rm y - p isan e j, bez po tw ierd zen ia  w 
postać nakazu  p raw nego  (czy będzie 
n im  „praw o obyczajowe*4 czy dek re t, 
czy a k t ustaw odaw czy) je s t zawsze 
zabaw ką w  rękach  silnego, je s t zawsze 
p ostu la tem  zależnym  od h u m o ru  s tro ­
ny  silę  p osiada jące j.

I
*) Patrz Nr. 5 i 6 Narodu i Wojska.
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Je d y n ą  drogą u rzeczy w istn ien ia  
in s ty n k tu , u re a łn ie n ia  poczucia p raw  
nego je s t albo p rzek u cie  go w nakaz 
p raw n y ,, a l >c w ytw orzen ie  tak ieg o  
o parc ia  skondensow anej w oli pow ­
szechnej, hy s tro n ie  o p ie ra jące j się 
n ie  s tarczy ło  udw agi, n ie  było w y ra  
chow ania p rzec iw staw iać  się p o s tu la ­
towi.

R easu m u j ic te a y : z ag ad n ien ie
„ s iła  p rzed  p raw em “ , czy „praw o 
p rzed  s iłą t£ je s t w  siocie sw ej czczem, 
m dłym  i p u s ty m  o ch a rak te rze  w y­
b itn ie  d o k try n e rsk im , n ic  rea ln ie  
n ie  dającym .

Is to tn a  foi m uła p rak ty czn a , zgo­
dna zarono z e ty k ą , jk  i z p ra k ty k ą  
życiow ą b rzm ia łab y : p raw o p o p a rte  
siłą . U św iadom ienie sobie p raw a  —  
to w ew nętrzne  w yro b ien ie  duchowe, 
to  tw órczy  in s ty n k t, isk ra  rzucona w 
duszę przez O patrzność, to  w reszcie, 
ośw iata  i jeszcze raz ośw iata.

S iła  zdc Ina poprzeć i u re a ln ić  
wiadom ość p ra w n ą  zależy od nas —  

je j w yrob ien ie , ukucie  w  duchu  i ser­
cu, je j  stw orzen ie  —  oto zad an ie  w a r­
stw y zdobyw czej.

Od tego, czy zad an iu  tem u  podo 
ła , czy je  u rzeczy w istn i zależy n ie ty l-  
ko je j  by t, ale jeszcze je j  p raw o do 
by tu .

Bowiem  w  życiu  rea ln em  dla  d u ­
chow ych ka lek , dla w ars tw  duchowo 
okaleczałych m iejsca n iem a, być n ie  
może i być n ie  pow inno.

K to n ic  umie  zw yciężać, musi  
zyć w  niew oli.

K u jm y  w ięc, k u jm y , k u jm y  z 
całą silą , w ew nętrzną  moc duchow ą, 
by stw orzyć siłę , k tó rą  poprze, u r e ­
a l n i  i u rzeczyw istn i nasze praw o.

In n e j  drogi n iem a... a ta  je s t ta k  
ła tw ą.

„ Odzie idzie, o ratuneh o jczyzn y  
dobyuie oręża powinno nam ysł w y ­
przedzać".

X .  J. P onia tow ski  
do M arszałków Pospolitego Ruszenia  

2 4 /X IJ  -  1812.

S P R A W O Z D A N IE

z przebiegu „Śiuięta M łodz ieży ’ 
w r. 1927 odbytego.

Podają* na innym miejscu nasi 
, pogląd na „Święto Młodzieży" Re­

dakcja „Narodu i Wojska" zamiesz­
cza poniżej I-szą część skrótu ofi­
cjalnego sprawozdania.

I .

W  m a ju  r. b. z in ic ja ty w y  ofice­
ra  p. w. 21 p. p. zaw m zano w spólny 
K o m ite t o rg an izu jący  „Św ięto  Mło- 
dzieży“ .

K o n fe ren c je  odbyw ały  się w lo­
k a lu  G im n. Im . M . R e ja , bez in te re ­
sow nie n a  te n  cel oddanym .

D zięk i w spó łpracy  w szystk ich  
członków  K o m ite tu  w ykonan ie  p ro ­
g ra m u  n ie  p rzedstaw iało  w ie lk ich  t r u ­
dności, zaś zam ierzony  cel został w 
zupełności o siągn ię ty .

W d n iu  28 m aja  b. r. odbył się 
I-szy  p u n k t p ro g ra m u : zaw ody s trze­
leckie z broni m ałokalib row ej na 
s trze ln icy  T-w a Łow ieckiego, Nowy- 
Ś w ia t 35. Do zaw odów  stanęło  207 
zaw odników  w 34 zespołach.

W y n ik  zaw odów : I  m iejsce zdo­
był zespół z G im n. Z am ojskiego, osią­
g a ją c  414 p u n k tó w  n a  500 m ożli­
w ych, —  I I  m iejsce zespół z G im n. 
G iżyckiego 413 p k t, —  3-cie kobiecy 
K lu b  strzelec! i p. w. 21 p. p. 400 
p k t., —  4-te m iejsce z G im n. im . św. 
S tan is ław a  394 p k t., —  5-te z g im n. 
K u lw iec ia  394 p k t., —  6-te m iejsce 
z G im n. Z am ojskiego 376 p k t., —  7-e 
z G im n. R e ja  369 p k t., —  8-me m ie j­
sce z G im n. R e ja  329 p k t., —  9-te ze 
Zw. S trzeleck iego  C y tad e la  318 p k t., 
— 10-te m iejsce z G im n. B ato rego  
292 pk t.

W zespołach n a jlepszym i s trze l­
cam i okazali się: L oka js l i E u g . u
czeń g im n. R e js  w yb ił 83 pk t. na 
100 m ożliw ych, —  na d ru g iem  n n e j 
sen u trz y m a ł się G u e rtle r  R yszard , 
uczeń g im n. Z am ojskiego w y b ija ją c  
82 p k t., —  3-cie m iejsce osiągnął n 
czeń g im n . \ G iżyckiego Jafoszyńsk i 
W ład. m ając  81 pktów , —  na 4-tem 
m iejscu  pozostał B ag n iew sk i P io tr  z 
g im n . im . św. S tan is ław a  80 pk t.
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Wszyscy s trze la li z odległości 
36 m. sto jąc  z w olnej rek i.

N agrodę, o fia row aną  przez M m . 
W. R . i O. P . o trzym ał zespół kobie­
cego K lu b u  S trze l, p. w. 21 p.p. (W ę­
drow na). ,

O d K o m ite tu  „Ś w ięta  M łodzie­
ży" n ag ro d ę  o trzym ał zespół z g im n. 
Zam ojskiego (s ta tu e tk a  z b ronzu  i 6 
żetonów).

S re b rn y  żeton duży i dyplom  od 
D -tw a baonu p. w. 21 o trzy m ał uczeń 
Loka jski.

S re b rn y  żeton m ały  i dyplom  od 
D -tw a baonu p. w. 21 p. p. — uczeń 
B agniew ski.

P oza tem  rozdano dyplom y 10-u 
zw ycięsk im  zespołom  i 94 zaw odni 
kom , k tó rzy  w y b ili n a jm n ie j f^O 
pktów  na 100 m ożliw ych.

W y d a tk i, p o k ry te  przez K om i­
te t, w yn io sły  148 złotycli, czyli koszt 
s trze lan ia  dla jednego  zaw odnika 
w yniósł niecałe 72 grosze.

Zaw ody te, p ierw sze na te ren ie  
przysposobienia w ojskow ego w W a r­
szaw ie, w skazu ją  dob itn ie , że m ło­
dzież szkolna i stow arzyszona g a rn ę ­
łaby  się do sp o rtu  strzeleckiego, gdyby , 
m iędzy  in n e in i:

a) m ia ła  w  ośrodkach p. w. wzgl. 
szkolnych b roń , n ab y w an ą  przez w ła­
dze szkolne czy w ojskow e,

b) w ośrodkach p. w. zna jdowa­
ły się strzeln ice , u rządzane przez «-o- 
łeczny K o m ite t w. f. i p. w.

P a trz ą c  n a  spraw ę p ro p ag an d y  
sp o rtu  strzeleck iego  ze s t r o n y  czysto - 
w ojskow ej czy też ze stanow iska  in ­
s tru k to ra  p. w ., stw ierdz ić  m ożna by­
ło że w yszkolen ie  strzeleck ie  przy  po­
mocy b ro n i m ałokalib row ej da je  leii-‘ ‘t  
szc i szybsze re z u lta ty , an iżeli p rzy 
pomocy b ron i w ojskow ej. B roń lż e j­
sza, częstsze użycie je j. am u n ic ja  ta ń ­
sza i t. d. ‘są zachętą do strzeln iłftw a.

To- też w p ierw szym  roku  p. w. 
na leży  uczni zapoznać z b ro n ią  m ało­
kalib row ą. W d ru g im  roku  p. w. obok 
b ro n i m ałokalib row ej w prow adzić  na- |  
ukępo b roni w ojskow ej i n a u k ę ^ trż e -  
la n ia  z n ie j, n a jw y b itn ie jszy ch  zazna­
jo m is z  b ro n ią  sam oczynną.

Corocznie! p o w inny  odbyw ać ąggr 
zawody m iedzyreponow e p. w.- o m i- \

strzostw o p. w. P o lsk i tak  z broni m a­
łoka lib row ej, jak  i zbroili wojskowej-,. 
e lim in u ją c  zaw odnicze zespoły z po 
szczególnych rejonów  D . O. K .

P rz e g lą d n ijm y  te raz  w y n ik i za­
wodów strze leck ich  z b ro r i  -wojsko­
w ej, k tó re  rów nież wclrodziły w zak 
res „Ś w ięta  M ło d z ie ż y " !^

O dbyły  się one na  s trze ln icy  w oj­
skow ej w  B ie lanach  w d n iu  29 m aja . 
Do zawodów zostali w y elim inow an i 
ci, k tó rzy  w  strze lan iach  szkolnych 
w y p ełn ili w a ru n k i.

D z ięk i tem u  do zliwodów w yzna­
czono 36 zespołów po 6 zaw odn^tów  
z d an e j szkoły czy stow arzyszenia  —  
razem  216 zaw odników . O chotników  
do strze lań  konkursow ych  było 5 ra ­
zy ty le , lecz ty lk o  ty ch  p rzy ję to ,' k tó ­
rzy  poprzednio  w a ru n k i spe łn ili.

N a  czoło w y su n ą ł sic zespó* z 
g im n . K u łw iec ia , gdyż na 360 m ożli­
w ych punk tów  uzyskał 288, —  pp 
n im  zespół z g im n. G iżyckiego: 287 
p k t. —  3-cie m iejsce za ją ł Zw Strze- 
le c k iC y ta d e la : 273 pkt-., —  4 te  H u ­
fiec  m iędzyszkolny  267 pkt,.. i na 
5 -tern m ie jscu  s ta n ą ł zespól kobiecy 
z K o m ite tu  p. w. 263 jrnkt.,— na 6-fcem 
g im n. W yrzykow skiego : 261 p k t,, — , 
7 me I I -g ie  g im n. Zw. N  S. S. 2.61 
p k t., —  8-me g im n . N ik lew sk iego : 
266 p k t., —  9-tc g im n . R e ja : 254 ak t., 
10-te g im n. im . św. S ta n is ła w a :,,252 
p k t., — 11-te- K u rs  in s tr . Zw. strzel. ’. 
251 pkt.

, N a jle p s i s trzelcy :
G ierców na W an d a  56 p k t. na  CO możl. 
G ro ja  Z y g m u n t ,, -, „
C zarnock i Je rz y  -|S ,,................... *
P a jew sk i L o n g in  N' „ „

P o n ad to  22 za-wourików w ybiło  
od 55 do 5£b p k t. u a | | 0  m ożliw ych.

N ag ro d y  wręczyło w dn iu  11 b.m. 
w P a rk u  Sobieskiego gen. J a k a  Ro­
żen . od D -cy O. K . N r . I  zespołowi 
z g im n. K u lw iec ia  nag rodę w ędrow ­
ną, —  od D -tw a 21 p. p. tem uż zespo­
łow i nag rodę przechodn ią , —  pd K o­
m endy Gł. Z w iązku strzeleck iego  ze­
społowi tegoż Z w iązku  z C y tade li.

37 dyplom ów  strzelec! ich dosta­
ło się do rą k  zaw odników  (jedenaście  
d la zespołów, a 26 dla pojedyńczyG i 
zaw odników ) z 10-ma żetonam i
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Wbrew przysłowiowej 
opinji.

r '  ■
W czasach n iew oli, W arszaw a, 

porm m o stosunkow o dużej liczby  m ie­
szkańców , b y ła  zaśc iank iem . Cudzo­
ziem ców  przy jeżdżało  bardzo  m ałe i 
to w yłączn ie  n iem al d la  załatw ienia, 
jak ich ś in teresów  hand low ych  lub  
przem ysłow ych. Chcąc ze tk n ąć  się z 
m ieszkańcam i k ra jó w  da lek ich  m u ­
sie liśm y  w yjeżdżać zag ran icę. T y p  
w ędrow ca-P o laka by ł na obczyźnie do­
syć zw ykły , podczas gdy  u  nas ani na  
lekarstw o  n ie  w idziało  się, ang lików , 
francuzów , am erykanów  i in n y ch  re ­
p rezen tan tó w  „zgniłego  Z achodu“ .

N ie było w tern n ic dziw nego. W 
sto licy  naszej h u la ł zaborca, n ie  b y ­
liśm y u  siebie gospodarzam i, n ie  m ie­
liśm y  swobody w p rzy jm o w an iu  go­
ści. Św ist k u u ta  p rzeszkadza serdecz­
n ie jszym  w ylew om  czułości sąsiedz­
k ie j. W A tenach , S ztokhulm ie, Gene 
w ,e, P a ry ż u , H ad ze  i dz iesią tk ach  in  
n ych  stolic eu ro p e jsk ich  i am ery k ań ­
sk ich  odbyw ały  się n iezliczone z jazdy  
i kongresy  m iędzynarodow e, a w  W a r­
szaw ie panow ała  g łu ch a  cisza. N aw et 
z jazd y  o ch a rak trze  loka lnym , pol- 

/  sk im  odbyw ały  się za kordonem  
a u s tr ja c k im , -w K rak o w ie  i Lw ow ie, 
gdzie a tm osfera  była nieco swobod­
n iejsza.

P rzy sz ła  w ojna  eu ro p e jsk a , w o j­
na, o k tó rą  m odlił się n a s i poeci ro­
m an ty czn i^ . w ojna , k tó ra  p rzyn iosła  
w yzw olenie um ęczonem u narodow i pol­
skiem u. Z potoków k rw i i łez w y łon i­
ła się P o lsk a  w ie lk a  i potężna. N ad  
p ra s ta ry m  zamk iem kró lew sk im  po 
w ia ły  dum n ie sz tan d a ry  narodow e.

P rzez  k ilk a  la t  by liśm y  cisi i 
•skromni, ja k b y  n ie  w ierząc  sw ojem u 
szczęściu, 'akby  n ie  u fa ją c , iż w y­
śn iony  zw id w olności s ta ł się n aresz­
cie radosną  rzeczyw istością. Z cza­
sem jed n ak  osw oiliśm y mę z cudów  
nem  naszem  w ysw obodzeniem  i p rzy ­
pom nieliśm y  sobie o obow; tzkach go­
ścinności. P rzec ież  gospodarz, k tó ry  
m a ta k  w ie lk ie  i p ięk n e  gospodarstw o 
n ie  może zask lep iać się we w łasnem  
szczęściu i zapom inać o staropo lsk iem

przysłów ’u : „Gość w  dom, B óg w
dom “ : —  O tw orzy1 iśm y w ięc szeroko 
bram y swego dom ostw a, su to  i ser- 
deczn e po d e jm u jąc  coraz liczn ie j 
szych gości zag ran icznych .

Początkow o p rzy jęc ia  te  w y p a­
dały  n iezu p e łn ie  fo r tu n n ie . W  la tach  
niew oli odw ykliśm y od ich u rząd za­
n ia  i n ie ła tw o  nam  było znów  się do 
n ich  przyzw yczaić. P o n ad to  sk u tk i 
w o jn y  w  postaci ogólnej b iedy  i  z n i­
szczenia oraz pow szchnego b a łag an u  
u tru d n ia ły  zaspoko jen ie  w ybred n y ch  
w ym agań cudzoziem ców. Co chw ila , 
jak  ubodzy’ k re w n i, m u sie liśm y  cię. 
w stydzić  naszego n ied o sta tk u .

N ic  je d n a k  m e  je s t w ieczne. 
S kończyły  się w reszcie dni b ezładu  i 
n iepo rządku . R a n y  zadane przez w o j­
nę zostały  zagojone, P o lsk a  zaczęła 
en erg iczn ie  i ko n sek w en tn ie  zm ierzać 
w  k ie ru n k u  lepszej i ja śn ie jsze j nrzy- 
szłości. O dbiło  się to  tak że  i na  licz­
bie kongresów  m iędzynarodow ych , u- 
rządzanych  w  W a rsz a w i;.

D aw n ie j p rzy jeżd żan o  do nas z 
ciekaw ości lub  przez- k u r tu a z ję , te raz  
odw iedzają nas z po trzeby , z chę­
ci nauczen ia  się, z chęci n aw ią ­
zan ia  żywszego k o n ta k tu  z n a ­
rodem  w ie lk im  i potężnym , lub  też
zgoła dla za ła tw ien ia  pew nych  sp raw , 
o ch a rak te rze  m iędzynarodow ym , k tó ­
re  n ie  górze : m ogą być om ówione w’ 
W a”szaw ie, n iż  w P a ry ż u , L ondynie , 
B e rlin ie  czy W aszyng ton ie  t

W idom ym  tego dowodem jest 
IV -ty  m iędzynarodow y k ongres f a r ­
m acji i m edycyny  w ojskow ej. B y ł to  
bodaj n a jw ięk szy  z kongresów  in te r ­
n acjo n a ln y ch . u rząd zan y ch  w  sto licy  
P o lsk i. Zjechał! sie n ań  delegaci az 
36 p ań stw  w liczbie k ilk u  ty sięcy  o- 
sób.

Goście cudzoziem scy p rzy jeżd ża­
li do nas z dużą dozą pobłażliw ego 
sceptycyzm u. W roga nam  p ro p ag an d a  
n iem ieck a  ty le  p rzepow iada ła  o P o l­
sce n iestw orzonych  rzeczy, iż n iek tó ­
rzy  z nich  p rzypuszczali, że zn a id a  się 
w  k ra in ie  m ało ró ż n ią c e j 's ię  od K u r-  
d y stan u . R hodezji lu b  S an  Salw ado­
ru . Szczególniej p rzy jezd n i z k ra jó w  
egzotycznych m m li pod ty m  w zglę­
dem  w cale n iedw uznaczne obawy. N a-
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w et ci co ju ż  zn a li poprzednio  P olskę, 
a ty ch  było bardzo m ało, n ie  en tu z ­
jazm ow ali się n ią  zby tn io , m a jąc  w 
pam ięci b a łag an , ja k i panow ał w la ­
tach  ubiegłych.

R zeczyw istość zniw eczyła ich w ą t­
pliwości i up rzedzen ia. O rg an izac ja  
K o n g resu  b y ła  bez za rzu tu . K ażd y  
doktór cudzozięm ski, p rzy jeżd żający  
z zag ran icy  w iedział n a ty ch m ias t, 
gdzie będzie m ieszkał oraz w  jak im  
m ie jscu  i o k tó re j godzin ie  rozpoczną 
się ob rady  z jazdu  W szystko było 
p rzew idziane, zorganizow ane spraw nie; 
i celowo, bez pozostaw iania  czegokol­
w iek  na pastw ę p rzy p ad k u . P rzy s ło ­
w iow y „polski po rząd ek " n ie  był tym  
razem  złośliw ym  dw uznacznik iem . 
W ie lu  z gości obcokrajow ych z w est­
chn ien iem  m ów iło: „ach, żeby u nas 
dały  zaprotoadzić się te ,,polskie po­
rządki".

O rg a n iz u ją c  w W arszaw ie ol­
b rzym i K o n g res  m iędzynarodow y w ła­
dze polskie w zupełności doceniały  
jego znaczenie propagandow e. R ozu­
m ia ły  oner, iż obcokraiow com  n ie ty lk o  
należy  um ożliw ić spokojne i celowe 
o b rady  n ad  fachow em i z ag ad n ien ia ­
m i swego zaw odu, lecz tak że  dać spo­
sobność g run tow nego  poznania s tan u  
naszej k u l tu ry  duchow ej i m a te r ja l 
n e j oraz p iękności p rzy ro d y  po lsk iej 
O czyw iście w y razy  „g run tow nego  po­
z n a n ia "  należy  um ieścić w  cudzysło­
wach, gdyż niemożHwe jest dokładne 
zwiedzenie? k r a ju  bcego w c iąg u  k il­
k u  dn i. W  każdym  bądź raz ie  już  n a ­
w et ta k ie  n iedoskonałe  „poznan ie" 
mogło rozproszyć w iele niedorzecz­
nych uprzedzeni, pow stałych  w sku tek  
w rog iej nam  p rop ag an d y .

O rg an iza to rzy  K o n g resu  postano­
w ili zapoznać jego członków  z szer­
szeni' m asam i in te lig e n c ji po lsk iej. 
P rząd zo n o  k ilk a  w iększych zebrań to ­
w arzysk ich  i p rzy jęć , dzięki k tó rym  
p rzekonali się nieśw iadom i cudzo­
ziem cy, że P o lacy  to n ie  jacyś m aro- 
kańczycy  czy kafrow ie , lecz ludzie  o 
w ysokiej ku li urze um ysłow ej i '■owa 
rzy sk ie j, k tó rz y  w zupełności n ie  u- 
s tęp u ją  swoim  sąsiadom  z Zachodu.

Skoro  ju ż  p ierw sze lody zostały 
p rzełam ane, zaprow adzono kongresi-

stów do Ł azienek  i W ilanow a, gdzie 
m ieli sposobność przekonać  się, że i 
daw ni P o lacy  n ie  by li jak iem iś b a r­
b arzyńcam i, ale dżen telm enam i, k tó ­
rzy  p row adzili try b  życia rów n ie  je ­
żeli n ie  w ięcei cyw ilizow any, ja k  
F ra n c u z i, N iem cy i A ng licy .

Gwoździem ty ch  w szystk ich  p rzy ­
jęć by ła  zabaw a, urządzona w  Ł az ien ­
kach. T e a tr  pod gołym  niebem , na 
w ysepce, ośw ietlony ty siącam i lam ­
pek  e lek trycznych  i m il jonam i isk ie r 
rak ie tow ych , w  k tó ry m  produkow ano 
o ry g in a ln e  narodow o-polskie tańce, 
p iosenki i u tw o ry  m uzyczne by ł z ja ­
w isk iem  niezw ykłem  dla zdum ionych  
cudzoziem ców. Zdaw ało im  się. że tu  
w d a lek ie j Polsce na g ra n ic y  W scho-’ 
du  i Zachodu w skrzesły  cudow ne t r a ­
dycje  zabaw  w ersa lsk ich  z X V I I I  
w ieku. Z ygzakow ate p ręg i b łyskaw ic 
p rz rzy n a jące  raz  po raz ciem ne n ie ­
biosa, dodaw ały  ta jem niczego  u ro k u  
te j  jed y n e i w  swoim ro d za ju  zabaw ie. 
P ozostan ie  ona na d ługo we wspom 
n ien iach  gości iako św iadectw o w yso­
k ie j k u ltu ry  i p ięknych , a n iew y g as­
łych do te j  n o ry  tra d y c ji  narodow ych.

N a zakończenie w ielu  członków 
K o n g resu  zw iedzTo nasze p ra s ta re  
stolice —  K raków  i P oznań  oraz pol­
ską stolićę-' 'le tn iego i zim owego spor­
tu  —  Zakopane. O djeżdżali do swo­
ich  k ra in  pełm  en tuzjastycznego  po­
dziw u dla P o lsk i

K .  R .

„Jeśli dzie o nasze bezpieczeń­
stw o,Łzam ’ąst tra ć e n ia  czasu na jęki 
o w artości w oj -kowej R eichsw ehry , o 
je j o rg an izac ji techn icznej i je j mo­
d e rn izac ji, zam iast lam entów  o o rg a ­
n izac ji w schodnich g ran ic  N iem iec* 
s ta ra jm y  sie, sam i zorganizow ać! n a ­
szą a rm je  i naszą granicę,. W a ru n k ’ 
naszego bezpieczeństw a .z n a jd u ją  sie 
u nas, a n ie  g d z ie in d z ie j M usim y 
umicci' je zrealizow ać. 1 to oczywiście 
n ie  tracąc  z oczu id ea łu  pokoju  k+ó 
rem u będziem y m ogli pośw ięcić w te­
dy —  bez obaw v osłab ien ia  —  w szyst­
k ie  nasze m yśli i w szystk ie  w y siłk i" .

kd.Aryśtydes B r  i  and.
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Na marginesie po­
wszechnych zachwytów.

W  niedzielę^ 12 czerw ca r. b., 
p rzeg lądem  i d e filad ą  hufców  szkol­
nych  na P la c u  S ask im , zakoń­
czony został p ro g ram  „Ś w ięta  M ło­
dzieży". D zień  d e filad y  i p rzeg lądu , 
poprzedzony został szeregiem  poka­
zów sportow o-gim nastycznych  w d n iu  
11 czerwca i zaw odam i w  różnych 
dn iach  na  róM tych boiskach, poszcze­
gó lnych  zespołów, w y łan ian y ch  przez 
ś red n ie  s-żkoły,.'polskie i Zw iązek S trze ­
lecki.

Rpsło serce na  w idok setek dziew ­
cząt polskich... R adow ała się dusza, 
gdy, se tk i młodzi p o lsk ie j, w  k a rn y ch  
szeregach... P rzek o n a liśm y  się naocz­
nie, ja k  m łodzież polska... N o dobrze! 
A  teraz,,, oddaw szy należną dań p a te ­
tycznem u frazesow i, rozpatrzm y sp ra ­
wę pow ażnie, na  m arg in es ie  rzekomo 
.powszechn ych" zachw ytów .

D w ie sekcjęfc dwóch zw iązków  
nauczycielsk ich  oraz dwa p u łk i p ie ­
choty , „zespoliłyjrf sw ej „ w y siłk i"  po 
to  chyba, by  przypm nieć- i podsunąć 
zn an e  przysłow ie o... sześciu k u ch ar 
kack.

D zień , 'Ś w ięta  M łodzieży" m ia ł 
i w in ien  był m ieć za zad an ie : 1)
D rogą zdrow ej em ulac ji w zm ocnić za- 
m iłow aniifjdo  służby w ojskow ej i ćw i­
czeń cielesnych w śród m łodzieży; 2) 
stroną  pokazow ą zain teresow ać i 
w ciągnąć  w  o rb itę , zag ad n ień  w y­
chow ania fizydżnegd' i przysposobię? 
n ia  w ojskow ego, m ożliw ie najszersze 
sfe ry , i, w reszcie 8) dać. możność' 
sp ra w d z o n a  siei-pm. k ierow niczym  CO', 

zdziałano  w c iąg u  roku i jak ą  w a r­
tość, p rzed staw ia ją  zespoły szkolne i 
o rgan izację- przysposobien ia  w ojsko­
wego.

Żaden j©w.cf.7ów)J pow yższy i ń osią, 
<p;i-iękym n ie : zastał

Ze straciliiw ością  godną usmi<j$ 
•hu, w yelim inow ano ,; z pokazów 

w szystko n iem al, co trąc iło  w ojsko­
w ością^ og ran icza jąc  zaw ody do; moż­
liw ego m in im um , spychając? przyspo­

so b ie n ie  w ojskow e..na ostatnićCm iejsce. 
M ało zn am y -s ię -  na g im nastyce  —

być możą, p rag n iem y  'gorąco w to wie-p 
rzyć, —  iż pokazane nam  w  p a rk u  So­
bieskiego ry tm iczne  p rzy k lęk an ie  i 
pom achiw anie  rękom a, ustaw ionych  
w  szeregi dziew cząt było is to tn ie  t r y ­
um fem  w ychow ania fizycznego, ale 
jesteśm y pew ni, w iem y to dobrze, iż 
fizyczne w ychow anie i przysposobie­
n ie  w ojskow e m łodzieży n ie  pokryw a 
się b y n a jm n ie j tem , co uznano  za 
godne w łączenia  do p ra g ra m u  Św ię­
ta . F a ta ln ie  w y b ra n y h te rm in  —  koń­
cowych dni zajęć  szkolnych, szczupły 
p ro g ram  zawodów, zw ężający pole e- 
m u lac ji i w yrzucający t-po  za je j n a ­
w ias ogrom ną ilość m ożliw ych kon­
k u re n c ji, spow odow ały n iew ie lk ie , w 
istocje, za in te reso w an ie  sięym łodzieży, 
n ie  z n a jd u ją c e j p o la m lo  w ykazan ia  
się całoroczną p racą  w  p. w.

Cel d ru g i —  za in te resow an ie  
ogółu, sp a li1 na  panew ce. P a rk  So­
bieskiego był d a lek i od p rzep e łn ien ia , 
P lac lS ask i św iecił pu stk am i. P ie rw sza  
lepsza duża a w a n tu ra  u liczna  zb iera  

'n iew ie le  co m n ie j w idzów . Z p rasy  
p o lsk ie j,- p a rę  zaledw ie dzienn ików  
znalazło  czas i m iejsce d la Św ięta. 
„Głos P ra w d y "  pośw ięcił m u  w ie r­
szy... 40,—  na jw ięce j stosunkow o 
„ K u r je r  P o ra n n y "  —  gdyż d rż ą  k l i ­
szę i łączn ie  w dw u n u m erach  w ie r­
szy 180. Społeczeństw o m łodzieżą swo­
ją interesuje- się bardzo m ało —  o rg a­
nizatorzy* Św ięta za in te reso w an ia  obu­
dzić n ie  p o tra f i ł '.  M ożliwości by ły  
w ie lk ie  —  pole do p ro p ag an d y  olbrzy 
m ie... n ie  um iano  ich w yzyskać. 
W reszcie ceł trzeci. Czyż m ożna SgJJ 
łudzić, że G enera l p rz y jm u ją c y  d e fi­
lad*?,' w  3/4 n ieuzb ro jonych  oddziałów , 
p rz e c h o d z ą ^  przed ich frontem ?, oraz 
rozdający  w dii. 11 czerw ca n ag ro ­
dy, -żes obfecni w dn iach  11 i 12 
czerwca- k iero w n icy  w ychow ania .fi­
zycznego! i przysposobien ia  w ojskow e­
go, żej,obfecni, w reszcie, p rzy  s trze la ­
n iu  i bifegach, w yłonionych  przez h u f ­
ce m ałych  ześpołów, oficerow ie in- 
s tru k c y jn i, zazna iondli si-ę> z is to tn ą  
praoą hu fca?  || Czyż m ożna p rzy ­
puszczać, że w iedzą coś o ja ­
kości hufców , n iż  w iedzieli p rzed  
św iętem ? T eoretyczne w niosk i snuć 
m ożna z w idzianego  do w oli —  będą
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one m ile, ale zup e łn ie  bezpodsjaw ne.
I  św ięto i zaw ody zorganizow ane zo­
sta ły  ta k , że n ie  d a ły  widzom i sę­
dziom  obrazu prcmy i  obrazić kolcowa­
nego, ' że. w yłączy ły  możność zdan ia  

.■Sobie sp raw y  z jakbśei poszczegól­
nych  hufców  i z w alorów  przep row a­
dzonych w c iąg u  ro k u  ćwiczeń i w a r­
tości stosow anych inetod. N ik t  niw 
nie  w ie !

O dnosiło  się w rażenie; iż naci 
wszyiśtkiem górow ała jed n a  obaw a,—  
obawa b y ^ n ie  posądzono o „m ilita - 

_ryzm“— chęć w y p arc ia  6*1 wołjśkowo- 
Śc.i,^sprowadzenie je j  do m ile j, n iesz­
kod liw ej, n iew in n e j zabaw eczk ' w żoł-. 
n ierzyków ...

J a k  długoż jeszcze bać się. Ęg- 
dziem y k u ltu  szpady, w y p ie rać  cudu 
żo łn ierk i ?

ć jL lS T Y  K R E T Y N A .

T.

Szanow na R e d a k c jo !
Zanosi-^się podobno na w ojnę— a 

tę  w ojnę będziem y m u sic l' p rzegrać. 
T ru d n o ! P rz y k ro  to m ówię, ale ja 
n ie  w ierzę w siły  P o lsk i, a dowody 
tego m am  na każdym  k roku . I  to  za­
strasz  jące dowody. N ap rzy k ład  ofice­
row ie! W każdej p raw ie  k a w ia rn i 
m ożna spotkaćyoficera. Jeżeli się. jest. 
o ficerem , to pow inno się byR w  w o j­
sku  —  a przecież w ojsko to n ie k a ­
w ia rn ia !  I  rząd  to le ru je  tak ie1* zjaw i 
ska. H a ń b a !  A le weźmy p rzy k ład  o- 
czyw istszy.

P rzechodząc w czoraj kolo gm a- 
fć h u  poczty na  p lacu  N apoleona, spo j­

rzałem  na zeg ar: p u n k t d ru g a . D o­
b r z e / I d ę  dalej. Przechodzę!1 kolo dw or­
ca Glówipego —• p a trzę  na zeg ar— o. 
czom nii-e <wię,rzę: k w ad ran s  na  trze-

rpią! Jaktofi? W stolicy  P a ń s tw a , dwa 
rządow e zegary  pokazu ją  od m ien n i' 
godzin$®j! Pośw ięciłem  silę*,' w ziąłem  
taksów kę i zaczątem  objeżdżać m ia ­
sto: za trzym yw ałem  się p rzed  każ­
dym  w yw ieszonym  zegarem  —  i k a ż ­
dy w skazyw ał 'n n ą , ta k , i n n ą  go­
dzinę. Mało tego: co ja k iś  czas za

trzym yw alem  auto , podchodziłem  do 
przechodnia  i py ta łem , k tó ra  godzi­
na. I  cóż? za każdym  za trzy m an iem  
podaw ano m i in n ą , późniejszą godzi­
nę. O to polski p o rz ą d e k ! H a ń b a ! Za> 
m iast zap rzą tać  sobie głowę p rz y ­
sposobieniem ' wojskow em , któse p rze­
w raca w głow ie m łodzieży i d rażn i 
n iep o trzeb n ie  sąsiadów , Jepiejby za­
jąć  się ta id em i w ażnęm i kw est jam i 
Może Szanow na R edakcja, poruszy  tę 
spraw ę.

Z pow ażaniem  
E-tM fyjusz P im fi.arnachi:

Europa się... rozbraja.
Obowiązek przeszkolenia wojsko-, 

amgo dla komunistów.  C. K . Wszech- 
ro sy jsk ie j P a r t j i  K o m un istyczne j 
nakazał w szystk im  o rgan izacjom  par- 
ty jn y m  przeprow adzen ie  przezszkole- 
n ia  w ojskow ego członków. W . K . P . 
C. K. w yznaczył ęaciśle określone te r ­
m in y , w k tó ry ch  jego zarządzenie  
ma być u rzeczyw istn ione.

s Z brojenia powiel rzne. Z rozm ai- 
typh m iast Z. S. S. R . donoszą o „do­
brow olnych" p o trącen iach  z p en sji 
robotniczych, któr4p  obró§pne m ają  
być na pele  obrony k r a ju  spec ja ln ie  
zaś na budowę, aeroplanów . P rezy - 
d ju rn  jGpntr. b o m . W yk. Z .-S-.rS . R . 
w yasygnow ało, zam iast w ieńca na 

jtru m n e  W ojkow a, 1(1,000 ru b li na 
budow ę ^aeroplanu, k tó rem u  n ad an a  
będzie nazw a „Z erw an ie“ (,,R azry w ‘:).

Obok p ro p ag an d y  w a rm ji w 
c iąg u  m iesiąoa ma być zorganizow a­
n y  wszeohrosy jski ty d z ień  lo tn iczy. 

S p e c ja ln e  k re d y ty  zosta ły  ju ż  przez 
*&p\vnarkom p rzy zn an e  na dalsze in ­
w e s ty c je 1 w w o jennej flocie lo tn iczej.

Zbrojenia, ■'■ińorskie Francji.  B u ­
dżet m a ry n a rk i f ra n c u sk ie j na rok 
1928 w ynosi 2:§-5'o m ilj. franków . 
Je s t  1° najw yższa cy fra  od szeregu 
la t. W  roku  ub ieg łym  budżet m ary ­
n a rk i w ojcnej w ynosił 1,880 m ilj. 
franków .
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Od redakcji.
N u m er n in ie jszy , z p rzyczyn  od red ak c ji n iezależnych , ukazał się z 

sześciodniow ym  opóźnieniem . N u m er 8 „N aro d u  i W ojska" ukaże się 1-go 
lipca r. b.

Chwila uwagi i... rozwagi!
Vbezpłeczenie na w ypadek  śmierci  je s t na jlepszą  fo rm ą oszczędności, 

zapew nił bow iem  w y p ła tę  całego k a p ita łu , choćby śm ierć  n a s ta p ila  na 
długo p rzed  u sk ładan iem  owego k a p ita łu .

Ubezpieczenie na życie i  dożycie  je s t n a jra c jo n a ln ie js zą  fo rm ą oszczęd­
ności, albow iem  zapew nia  n ie ty lk o  w y p ła tę  k a p ita łu  ubezpieczonem u po 
dożyciu przezeń określonego w ieku , lecz, jeszcze, w y p ła tę  k a p ita łu  spad
koLiercom i w tym  w ypadku , gdy  przedw czesna śm ierć  ubezpieczonego
uniem ożliw  iła u sk ład an ie  zam ierzonej kw oty . 1

Go szesnasty człowiek,  średn io , p ad a  o f ia rą  nieszczęśliw ego w y p ad k u —  
jed y n ie  ubezpieczenie od następstw  nieszczęśliw ych w ypadków  niw eczy 
ich m a te rja ln e  sk u tk i. U bezpieczenie od następ stw  nieszczęśliw ych w yp ad ­
ków  to n a jp ry m ity w n ie jsz y  środek ostrożności.

N i k t  nie jest  pewien ,  czy ogień n ie  zniszczy jego doby tku  —  ubez­
pieczenie od ogni? ustrzeże go od ru in y . ■

K a ż d y  może paść ofiarą kradz ieży  —  ubezpieczenie od k radzieży  z 
w łam aniem , k radz ieży  i ra b u n k u  je s t pew niejszą osto ją od najm ocn ie jszych  
zam ków  i ono ty lko  zabezpiecza dobytek  od skutków  w ystępku .

N a jlib e ra lm e jsz e  w a ru n k i da je  T ow arzystw o U bezpieczeń „ P R Z li-  
ZÓRNOS-JC^ S. A ., plac M ałachow skiego 4.

O D D Z IA Ł Y : w P o znan iu , Lwowie, K atow icach , W iln ie , P io trk o w u  
i Łodzi.

A je n tu ry  i a jen c i we w szystk ich  n iem al m iastach  i m iasteczkach R ze­
czypospolitej.

D Z IA Ł Y : Życiow y, od następstw  nieszczęśliw ych w ypadków , ogniow y, 
od k iad z ieży , od ra b u n k u  i tran sp o rto w y .

*
OD W Y D A W N I C T W A  

Przedpłata za  , N ARÓ D  /  W OJSKO” wynosi:
miesięcznie (z przesyłką pocztow ą)--groszy  30 
do końca r. b, ,  ,  1 zło ty  g roszy  10

Prenumeraty zbiorowe: p rzy  wysyłania numerów pod jedną opaską i jednym  
adresem o JO proc. mniej.— komplet aotychczasowych numerów (1— 7)— gr. 80. 
Pieniądze należy przesyłać do Administracji lub wpłacać do P.K-O. konto 14577

W numerze następnym podamy ciąg dalszy artykułu „Ludzie o oladych 
twarzach", oraz interesujący szkic p. Fularsklego o zaniedbanym sporcie.

Redaktor  Odpowiedz ia lny  i  W y d a w c a - W Ł A D Y S Ł A W  3 V 3 R T  ____
Drak. „Wap4ł«*«na“, Sapitalna 10.


